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którzy otrzym ali licencje.

72 Falcm an Rudolf P. T. C.
73 Klimanowski Edmund „
74 Szenrok Ryszard „
75 Biskupski W iktor „
76 B rau er Bruno T. R. „R esursa" 

w Łodzi
77 Ja n ick i Stan. T. R. „R esursa“ 

w Łodzi
78 Koprowski Bolesław  T. R. 

„R esursa", w Łodzi
79 M ikołajowski Tytus T. R. 

„Resursa", w Łodzi
80 PankoniFerdynand T. R. „R e

sursa“, w Łodzi.
81 Stasikow ski Henryk T. R . 

„R esu rsa", Łodzi
82 Supernak Franc. T. R . „R e

sursa“ w Łodzi
83 W eiss F ran c. T. R. „R e

su rsa”, w Łodzi
84 Z ybert Ja n  T. R. „Resursa" 

w Łodzi
85 Krupiński Bron. T. G. „So

kół" w Działdowie
86 O rczyk Stan. T. G. „Sokół" 

Inowrocław
87 R ó ż a ń s k iF e l.T .K . W łocław ek
88 Sieradzki A leks. „
89 Ciszewski Kazim. „
90 W ieczorkiew icz Kaz. „
91 Sobczyński Zenon „
92 G ier Aleksander „
93 M aszew ski Ja n  „
94 Politowicz Adam „
95 Kubiak Tomasz „
96 Quandt Edw ard „
97 Stiel Alfred Ż, K. S. „H akoah“ 

Kraków
98 K iesel Edmund Z. K. S . „Has- 

m onea" Lwów
99 N achtgeist Ju ljan  Z. K. S. 

„Hasm onea", Lwów

100 Zlatkies Maksym. Z. K. S. 
„Hasm onea", Lwów

101 Pisarski Feliks T. S . „Olim- 
p ja" w Grudziądzu

102 Kujaw ski Piotr T . S. „Olim
p ia", w Grudziądzu

103 SzydłowskijjBenon T. S. „Olim- 
pja w Grudziądzu“

104 Cherek Leon T. S. „Olimpija 
w G rudziądzu“

105 Popiel W incenty T. S. „Olim- 
pja w Grudziądzu“

106 Gaw roński Alfons T. S. „Olim- 
pja w Grudziądzu“

107 Diesing Konrad T. S. „Olim- 
pja w Grudziądzu"

108 Pydde Erwin T. C. M. G nie
zno.

109 Noerenberg W ilhelm  T. C. 
M. Gniezno.

110 Lursch W ład. T. C. M. G nie
zno.

111 Fred rich  Paw eł T. C. M. G nie
zno.

112 Żurek W itold T. C. M. G nie
zno

113 K ubiak Stefan  T. C. M. G n ie
zno.

114 M arecki W ojciech  T. C. M.
115 Św istek Antoni K. S. B orek

Falęcki
116 Antonowicz S. T . C. Kalisz
117 Nowak A. „
118 W iisdekube Gustaw „
119 Frankus Artur T. C. „Rekord" 

Łódź
120 Frankus Ervin „
121 K ościelski M arjan „Sokół", 

Działdowo
122 Rufenach A lbin T. C. „R e

kord ", Łódź
123 Bechrych  Zygm, „
124 Gram bor Bruno „
125 R aab  A rtur T . C. „R ekord" 

w Łodzi

126 Gitzel A rtur T. C. „R ekord" 
w Łodzi

127 W aliński Je rz y  T. Z. S. Łódź
128 Kłosowicz Stan. „ „
129 Szym czak Kazim. „ „
130 M arczew ski Ja n  „ „
131 P iekarski Adam „ „
132 B ard ak Ja n  „ „
133 Kowalski Ja n  „ „
134 M orga Stan. „ „
135 Libiszewski Fran . Ł. K. S.
136 P lacek  Ja n  „
137 Borow ski W acław  „
138 Suw ała Stefan „
J 39 Św iderski H enryk „
140 Szym ański Leon „
141 Reul „Ende" A lfred „
142 N eszper Henryk „
143 Boczkow ski Ja n  „
144 B estry  Leon P. T. C. M. 

Poznań
145 D olata Kazim. P. T . C. M. 

Poznań
146 Pawrowski Bron. P. T. C. M. 

Poznań

P opraw ki w num erze 5 „K olarza  
Polskiego" z dn ia 1 m arca  r. b.

25 G arley Rom an niestow.
60 „Iko" W . T. C.
61 Kuczyński Gustaw W . T. C.
62 Domagalski Lucjan S . K. 

przy P. P.
63 Ju żak  Ja n  „Sokół" w B iałej
64 G ębala Jó z ef „
65 F le ttn er Stan. „
66 Żurek Oswald „
67 P ierkiel Fran. „
68 Borys Rudolf „
69 Kalinow ski Zygmunt W . T, C.
70 Stuber Alfred niestow,
71 F ija ł Stan. R . K. S. „Legja", 

Kraków.

Z N A N E  I S O L I D N E  K R A J O W E  R O W E R Y

„W I C H E R“
ŁÓDZKA FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI

W. Sierpiński
LÓDŹ, KILIŃSKIEGO Nr. 96
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Inauguracyjna w ycieczka  W arszaw skiego Tow arzystw a Cyklistów

M N I E J  F O R M A L N O Ś C I
W ielu ludziom niewtajemniczonym zdaje się, że, 

aby móc jeździć na row erze dostatecznem  jest posia
danie tego sprzętu lekom ocji, no i um iejętność w ła
dania nim. Tymczasem mniemanie takie jest zwykłą 
życiow ą omyłką, gdyż, żeby w naszych warunkach 
móc posiłkować się rowerem, należy przedewszystkiem 
posiadać numer, który jest widocznym znakiem, że 
posiadacz roweru przeszedł przedtem  drogę najeżoną 
różnego rodzaju przeszkodami, obrzydzającem i mu 
radość jazdy.

Mamy na myśli trudności, jakie zostały stw o
rzone przez odpowiednie czynniki dla tych, którzy 
chcą otrzymać prawo jazdy po mieście. Ilustracja 
zabiegów przedstaw ia się następująco: Przedew szy
stkiem  petent musi otrzym ać od rządcy domu, w któ
rym zam ieszkuje, zaświadczenie, iż rzeczyw iście jest 
m ieszkańcem  tegoż. Z otrzymanym dokumentem udaje 
się do Kom isarjatu P. P., w którym  kierow nik zaś
wiadcza orzeczenie rządcy domu. Dalej następuje 
złożenie odpowiedniego egzaminu z um iejętności jazdy, 
poczem już z dwoma dokumentami nowy zwolennik 
kolarstw a udaje się do odpowiednich władz, kieru
jących  ruchem ulicznym, z podaniem o pozwolenie 
na jazdę i już za kilka dni po powtórnym przyjściu 
takow e może otrzymać.

Ile drogocennego czasu potrzeba, aby zadość

uczynić tym wszystkim wymaganiom, ten tylko wie, 
kto sam osobiście czynił starania o pozyskanie nu
meru na prawo jazdy. Gdyby kto miał zamiar i w roku 
przyszłym jeździć po m ieście, musi również zdobyć 
dokument od rządcy domu i pośw iadczenie kom isar
jatu i t. d. w myśl dewizy, że niczyjego czasu sza
nować nie trzeba.

Pow ażając dbałość odpowiednich władz o zdro
wie i bezpieczeństw o ludzi, chodzących po ulicach 
miasta, musimy jednak zaznaczyć pewną różnicę 
między niebezpiecznem i zderzeniam i, wywoływanemi 
przez samochody, trzykołow e m otocykle i dorożki, 
a rowery, których w łaściciele nierównie w ięcej myślą 
o uniknięciu wypadku, niż przechodnie, m ając na 
względzie swoje zdrowie, narażane na szwank przy 
jakim kolw iek zderzeniu. Ostatnie przemawia dowod
nie, że kolarzom należy czynić w ięcej ułatwień przy 
wydawaniu pozwoleń jazdy.

N iem niejszą zapewno dbałość o bezpieczeń
stwo przechodniów roztaczają władze innych państw 
n. p. Fran cji, a jednak jakże inaczej przedstaw iają 
się tam wymagania, jeżeli idzie o uzyskanie poz
wolenia na jazdę na rowerze.

W  Paryżu posiadacz roweru, um iejący na nim 
jeździć, kupuje prawo jazdy w sklepie, tak  jak  u nas 
nabyw a się m arkę stemplową, a dodawszy do ro-
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weru znaczek ze swoim nazwiskiem i adresem  na
byw a całkow ite praw a do jazdy. D zieje się to w Pa
ryżu. w którym  ruch uliczny je s t tak  wielkim, że 
w porównaniu z nim ruch B erlin a  w ydając się ru
chem prow incji.

Czy wypadki z kolarzam i w Paryżu są pro
centow o częstsze, niż w W arszaw ie może pouczyć 
statystyka tych dwóch miast.

O bostrzenia i zbytnie formalności biurokratycz
ne upływ ają również fatalnie na sam ą produkcję ro 
werową, a tem samem na rozwój naszego przemysłu 
i związana z nią kw esją bezrobocia. Przykładem 
znamiennym tego jest, że w Czechach, gdzię zniesiono 
numery na jazdę, produkcja rowerów powiększyła 
się dziesięciokrotnie w ciągu dwóch lat. T en  fakt 
mówi za siebie.

OBRADY II POLSKIEGO KONGRESU SPORTOWEGO

Drugi Polski Kongres Sportowy 
był jedną w ielką m anifestacją zwy
cięskiego pochodu ku odrodzeniu 
fizycznemu. Z usiłowań Pierw sze
go Kongresu i czteroletniej pracy 
pow stała silna i spoista organiza
cja , która wraz z usilnemi zab ie
gami władz państwowych stw orzy
ła podłoże do natu
ralnego rozrostu sił 
żywotnych n a r o d u .
Ponad poszczególnemi 
am bicjam i różnych od
łamów sportu powia
ła ogólna dążność do 
sharmonizowania wy
siłków w osiągnięciu 
najwyższego celu, k tó
remu na im ię— przez 
wysiłek do słoneczne
go jutra.

Jesteśm y na progu 
nowej dla życia spor
tu ery, a ludziom, któ
rzy przez długie lata 
kładli niezmordowa
nie fundamenty pod 
w znoszący się gmach 
zdrowia i siły, zachę
ca jąc  innych swym 
czynem, należy się 
cześć i uznanie.

Dzień w czorajszy stworzył dzień 
dzisiejszy.

Prezydjum  Kongresu stanowili 
pp, w icem arszałek O siecki, ks. K. 
Lubom irski, prof. P iasecki, inż. 
Chistelbauer, mec. Radwan, gen. 
N arbutt-Łuczyński oraz sekretarze: 
pp. dr, Orłowicz, red, Sikorski i F . 
Semadeni,

Początek obrad Kongresu za
szczycił swą obecnością Pan P re
zydent Rzeczypospolitej w tow a
rzystw ie w iceprem jera B artla , mi
nistra Składkow skiego, generała 
W róblew skiego, komisarza rządu 
dr, Jaroszew icza  i wielu innych 
osób ze św iata urzędowego, in

teresu jących  się tem atem  obrad.
Kongres zagaił p. O siecki przy

witaniem obecnych i podkreśle
niem olbrzymiego kroku, jak i sport 
uczynił od zeszłego Kongresu nad 
skosolidowaniem sw ych sił orga
nizacyjnych.

N astąpił szereg przemówień po-

Pan P rezyden t R zeczy p osp o lite j w otoczen iu  członków  R ządu  
i p rezyd ju m  K ongresu  p rzy  w ejściu  n a sa lą

witalnych. Pierwszym był generał 
Składkowski, który witał Kongres 
w imieniu Rządu.

W  prostych i serdecznych sło
w ach, nacechow anych troską o zdro
wie obyw ateli, witał m inister ze
branych, ciesząc się, że przez 
wspólną pracę rządu i społeczeń
stw a czyni się rzecz wielką.

— N iechaj sport prowadzi nas 
do słońca, szczęścia i wiecznego 
optymizmu— kończył swe przemó
wienie gospodarz ładu i porządku.

Następnie przemawiali: w imie
niu M inisterstw a Oświaty —- pan 
Kiliński, Uniwersytetu Poznańskie
go —  prof. P iasecki, Uniw ersytetu

Lubelskiego —  prof. Bouffał, S e j
mowego Koła Sportowego —  poseł 
Lange, Państwowego Instytutu^ W y
chow ania Fizycznego —  dr. Sw ia- 
topełk-Zaw adzki, H arcerstw a — p. 
Śliwowska, Tow arzystw a Eugenicz- 
nego— dr. W ernic, Związku D zien
nikarzy i Publicystów  Sportow ych 

—  redaktor Sikorski, 
T owarzystwaT atrzań- 
skiego— dr. Orłowski 
i w imieniu Tow arzy
stwa W ioślarskiego—• 
prezes M ichalski.

Pierw szy referat 
wygłcsił pułkownik S.
G. Ulrych, dyrektor 
Państwowego Urzędu 
wychowania fizyczne
go i sportu, mówiąc
0 organizacji urzędów 
dla spraw wychowa
nia fizycznego: głów
nego, w ojew ódzkich
1 w starostw ach, z k1ó- 
rych każde posiadać 
będzie przedstaw icie
li oświaty, w ojska i 
spraw wewnętrznych, 
dzięki czemu praca 
ich będzie szybszą peł
niejszą. Mówca poru

szył również potrzebę wprowadze
nia oznaki sportowej ze sprawno
ści fizycznej i kończył słowami, wy- 
rażającem i pewność, że braterstw o 
zaw arte na boiskach sportowych 
stworzy nowe wysokie w artości 
m oralne wśród młodzieży.

Dr. Osmólski w swym referacie 
podkreślał piękno wysiłku sporto
wego, który ma początek w p ięk
nie wysiłku bojowego, wprowa
dzonego na arenę codziennych zma
gań sportowych, których wyrazem 
najwyższym jest rekord. Sport jest 
szkołą szanowania przeciw nika, re 
kord —  najbardziej uduchowionym 
sposobem walki z drugim.
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Dr, P iasecki, mówiąc o profesjo
nalizmie ukrytym i jawnym, w spor
cie, przestrzegał przed jego skut
kami, które mogą bardzo zaciążyć 
nad id eją  Olimpizmu, sprowadza
jąc  sport do gladjatorstw a i obni
żając jego znaczenie społeczne 
Profesjonalizm  wprowadzi, zdaniem 
mówcy, to, że płacić się będzie nie- 
tylko za pokaz i zwycięztwo, ale 
i za klęskę obstalow aną. M ówca 
proponuje popieranie przez rząd 
i władze tylko sportów am atorskich.

Trudno omawiać w wielkim skró
cie myśl i znaczenie refeeatów , 
gdzie każde zdanie ma logiczne 
podstawy i takież wnioski można 
z niego wyciągnąć. Z koniecznoś
ci więc ograniczyć się trzeba do 
najgłów niejszych jedynie momen
tów i wniosków ogólnych przyję
tych na zabraniach komisyjnych.

M aterjału  myślowego Kongres 
przysporzył dużo, czasu na wpro
wadzenie w czyn powziętych de
zyderatów, trzeba jeszcze.

Na kom isjach Kongresu zostały 
wygłoszone następujące referaty: 
kpt. K urietty— Sport na wsi prof. 
Francikow skiego— Sport w szkole, 
p. M uszałówny —  Sport kobiecy i 
jego postulaty, inż. C hristelbauera—  
Przemysł sportowy P olski, p. Ru- 
szkego —  O prasie sportow ej, dr, 
Dybowskiego i prof. Piaseckiego— 
O polskiej odznace sportow ej i dr. 
O rło w icza—  O postulatach admi
nistracyjnych, ustawodawczych i fi
nansowych sportu.

Po referatach  odbyły się dysku
sje , a powzięte wnioski przesyła
no do Komisji Postulatow ej, do 
ostatecznego przedyskutow ania i 
zredagowania oraz przedstaw ienia 
na plenum Kongresu do zatw ier
dzenia.

Zakończenie obrad nastąpiło w 
niedzielę wieczorem . Wygłoszono 
podczas tego jeszcze  następujące 
rekordy: ks. K. Lubom irskiego — 
o Olimpjadzie w Am sterdam ie, na
cechow any w ielką ideow ością w od

czuciu przyszłych naszych zmagań 
na terenie międzynarodowym i tro 
ską o wynik zawodów.

Drugi referat wygłosił kpt, Fu- 
larski na tem at— Strzelectw o jako 
sport obrony narodow ej i trzeci 
dr. Dybowski p. t .— Sport a zdro
w ie.

W szystkie wnioski, wysunięte 
przez Kom isję postulatową zostały 
na plenum przyjęte, przyczem  zo
bowiązane Zarząd Z. Z. do rea li
zowania powziętych przez Kongres 
uchwał.

W  końcu uznano za niezbędne, 
aby następny Kongres odbył się 
najpóźniej w 1931 r.

Kom itetowi organizacyjnem u Kon 
gresu i wszystkim , którzy przy
czynili się do ow ocnych jego prac 
obecni wyrazili uznanie i wyrazy 
podziękowania.

Obrady Kongresu zam knął vice- 
m arszałek Osiecki.

M. B.

WYSTAWA SPORTOWA W DOLINIE SZWAJCARSKIEJ]

S ło w em  żywy i czynny sport stanął 
na w y so k o śc i  zadania.

R ów nież  w kom plecie  stawiła się  p ra
s a  sportow a, a naw et niektóre  dzienni
ki p o ś w ię c a ją c e  sportowi tylko odcinki.

N atom iast  p rzem ysłow cy zawiedli zu
pełnie.

Pomimo, że m ie jsca  i światło  o trzy

M inister W. R. i O. P., dr. D obrucki, na w ystaw ie sp ortow ej w D olinie

stąpić  mogła chwila wahaniai wątpli
wości ,  czy  ci k tórzy  w ten sposób ro 
zumieją  mogą cośk o lw iek  dla przemysłu 
P o lsk ie g o  zrobić .  T y lk o  bezgan iczna  
tęp o ta  i zupełny brak  zrozumienia sw e

ważną gałąź przemysłu, który zatrudnia 
ty s ią c e  robotników  i na zachodzie  je s t  
p ow ażną cy frą  w b udżecie  państwa, 
u nas trak tow any je s t  przez  samych 
w ytw órców  po m acoszem u i ja k  z laski

Z organizow ana wystaw a sportowa z 
o kaz ji  II kongresu sportow ego zw oła
nego przez Związek P olsk ich  Z w iązków  
S p o rto w y ch  pod względem organizacji  
wypadła znakomicie.

L icz n ie  stawiły s ię  związki,  to w arzy
stwa i kluby sportow e. P ierw sze  dzięki 
inic jatyw ie Zarządu Z. Z. wystawiły swe 
tab lice  z w ykresam i, które  pozwoliły 
zo r jen to w a ć  się  o rozwoju i pracy 
w p oszczególnych  działach sportu; to
w arzystw a i kluby zgromadziły zdoby
te  przez swych, zawodników dyplomy, 
puhary i żetony, a n iek tó re  nawet w y
kr e sy  o rozwoju sw ej działalności  (B yd 
gosk ie  Tow. W ioślarzy).

W a rszaw sk ie  Tow . C yklis tów  p okc-  
za ło  nam na ja k ich  row erach  ro z p o c z ę 
ło swą p ra cę  sportow ą, i na jak ich  zdo
byw a o b e cn ie  mistrzostw a Polski i na
grody Olimpijskie.

W z ię ły  udział w wystawce i szkoły  
jak  gimnazjum G iżyck iego ,  Z a m o y sk ie 
go i Seminarjum n a u cz y cie lsk ie  w U rsy 
nowie.

mywali darmo, wykazali swą b e z in te re 
sow no śc ią  — tak  wybitną „lotność umy
słow ą i zrozumienie r z e c z y “, że nawet 
w entu z jaśc ie  przemysłu kra jow ego  n a 

go interesu mogły wpłynąć na tak ie  
właśnie t rak tow anie  sprawy.

Sp o rt ,  który rozwija się  z żyw iołow ą 
silą,  s tw arza  dla s ieb ie  ob szerną  i po-
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Ci właśnie najbardzie j z a in te re so w a n i  
gotowi z a w sz e  do ciągłych lamentów, 
skamłań i z ło żeczeń  na rząd i podatki 
nie zrobili  ze swej strony nic, żału jąc
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K iosk Wavsz. Tow. C yklistów

już nie drobnych wydatków, ale trocłię  
czasu  (mają  go pono nad-to, „bo p rze
c ie  z a s tó j" )  i pracy  by p o k a z a ć  co  i ja k  
obią  i c o dotąd zrobili .

Ńie wiadomó, cźy nńzw ać to koitu- 
n e r ją —  czy  mongolskim z a cofa n iem  — 
a może je s t  to jedno i drucie razem.

O to  ga rstk a  o b yw ate l i—p rzem ysłow 
ców, k tórzy  wzięli udział w w ystaw ie 
sportow ej.

R ow ery:
K. Lipiński — „O rm onde“, i B. 

W ahren .

A m unicja i broń:
Z. A. „ P o c i s k “, Lisow ski i S p ó ł 

k a  myśliwska.

P rzybory g im n astyczn e i sportow e: 
Szym borsk i,  „O lym piada“, „S p o rt  

i ro z ry w k a “.

N agrody  i p u h ary :
Reising, M ichrow ski i Br.  Hempel.

Ł od z ie  w yścigow e:
S ta sz e w s k i  M otorki  „ E lto “ do 

łodzi — Paszk ow sk i.

Ś rod k i do masarzu'.
, V ita l“

O to  w szystko  — cały  nasz przemysł 
i handel sportow y — kom entarze z b y 
teczn e .

O tw a rc ie  wystawy nastąpiło  w piątek; 
u ro cz y sto śc i  te j  dokonał minister W .R .  
i O. P. p. D obrucki.  Po- przemówieniach 
powitalnych i tradycyjnym  p rzec ięc iu  
w stęgi p. minister w tow arzystw ie  puł
kow nika  U lrycha s z e fa  departamentu 
W y ch o w a n ia  f izycznego  i przysposo
b ienia  w o jskow ego, oprowadzany był

pó w ystaw ie przez głównego organiza
to ra  p. G ędziorow skiego i niezmordo
w anego w ykonaw cy p. Bednarskiego. 

Znakom icie  go śc ie  za interesow ali  się

K iosk Warsz. Tow. Łyżw iarzy

bardzo wykresami ja k  rów nież zdoby- 
temi przez naszych  sportow ców  dyplo
mami i nagrodami.

P.

Z  o kazji Ś w ią t W ielk ie jno cy p rze syła m y naszym  czytelnikom, p rzy ja cio ło m , w spół- 

pracow nikom  oraz wszystkim  pracow nikom  na polu icyęhow ania fizycznego i  sportu ser

deczne życzenia  ., W esołych Ś w ią t“.
R E D A  K G J A

N

(/)

JA C E K  ORLICZ .3)

Z M I N I O N Y C H  DNI
“  Nie przyjm uje propozycji, radźcie sobie jak  

m ożecie, ja  jadę według pierwotnego planu, —  rzekł 
W łady do leadera Elessm ara.

—  W ięc chcesz jechać na zab icie? —  zawołał.
—  Ja k  będzie potrzeba, to tak, —  odpowie

dział W łady, a zw racając się do swego leadera za
wołał:

—  No, Heniu, na m iejsca, już najwyższy czas!
W  tej chwili rozległ się dzwonek, w zyw ający

zawodników na start.
W łady siadł na row er i wolno podjechał przed 

trybunę sędziów, gdzie w krótce i inni przybyli za nim.
Zawodnikom przypatryw ano się z ciekaw ością, 

a z lóż coraz częściej padały pod adresem  W ładego 
słowa serdecznej zachęty.

—  Zrobię, co będę mógł, —  odpowiedział z uś

miechem nagabywany, patrząc często na lożę, w któ
rej siedziała błękitnooka blondynka.

Zaczęto losowanie o m iejsca, poczem zawodni
cy siedli na maszyny, przyw iązując paskami nogi do 
pedałów.

Jesz cz e  chwila, jeszcze ostatni rzut oka na sie
bie i przeciwników. Na niektórych widać silne wzru
szenie, piersi nabierają oddechu.

—  Gotow e? —  pyta starter.
—  Gotowe! —  odpowiadają, i osiem gibkich po

staci rytmicznym ruchem pochyla się ku kierow ni
kom, tw orząc wraz z roweram i nierozerw alną całość.

Ze wzrokiem utkwionym w startera czekają 
hasła.

— Baczność, jazda! —  zawołał starter.
Furknęła chorągiew ka, jednocześnie zabrzmiał

dzwonek i cała  zw arta grupa ruszyła.
Z m iejsca wzięli ogromną szybkość, mknąc do 

rozstaw ionych po torze m otocykli, które z hukiem 
i strzelaniem  ciężko ruszyły z m iejsca. Zawodnicy,
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M ó w iąc  o sporcie  i propagując go, w c e 
lu podniesienia tężyzny fizycznej narodu, 
chcia łoby s ię  mieć szeroką  współpracę 
tych czynników, k tó re  mają  możność coś 
zdecydować i zrobić w kw est ji  podniesie
nia stanu zdrowotnego społeczeństw a.

Na pierwszym w ięc  planie powinny być 
magistraty, to  je s t  te  władze mie jskie ,  od 
planu pracy i zrozumienia rzeczy których 
wiele i wiele  zależy.

Naturalnie nie ch cę  tak  jak  w ba jce  
wywierać zemsty nad um iera jącym  lw em — 
m agistratem  W arszawy —  gdyż tym ch o
rym lwem je s t  nasze miasto, a choroba 
wynikła w skutek  skoków, kopn ięć  i n ie 
przem yślan ych  pomysłów naszych —  k iep 
skie j  pamięci —  ojców  miasta.

Sp ó jrzm y na naszą stolicę ,  czy dużo 
pomóc może praca,  nosząca  nazwę wycho
wania fizycznego i sportu, tym szerokim 
warstwom m ieszkańców W arszawy, k tórzy  
poprostu duszą s ię  i więdną w ciasnych, 
przepełnionych m ieszkaniach, lub gnież
dżą s ię  w piwnicach i norach, obecn ie  
mieszkaniami zwanych, względnie marzną 
w słynnych blaszankach m agistrackich na 
Żoliborzu?!

Sp raw a mieszkaniowa u nas, ze wzglę
du na zachłanność, b rak  ofiarności  i uczci
wości wielu jedn o stek ,  p osiada jących  k a 
pitały —  je s t  nie do rozwiązania . W szys
cy oczeku jem y cudów pożyczki am erykań
sk ie j  i nadzwyczajnych wysiłków ze s tro 
ny rządu.

M agistra t  zaś marnuje k r o c ie  na m a
szyny do czyszczenia  ulic, na tea try  lub 
na szklane bruki,  a kw est ję  mieszkaniową 
rozwiązał w ten sposób, że pozwala piw

nice czy s trych y  przerabiać na jak ieś  c ie 
mne, albo zimne nory, zaś „pokrzywdze
ni” gospodarze zdzierają  za to z niesz
częsnych warszawian ile im się zechce  
i spodoba.

Nowe wybory do władz m ie jskich p o 
winny odbywać się pod hasłem odbu 
dowy.

Niech  do tych w ładz w ejd ą  rów nież  
ludzie, k tórzy  sp o ty k a li s ię  z e  sportem , 
niech w ejd ą  ci, k tórzy  z a  c e l sw ej p ra cy  
sp o łecz n e j p ostaw ili s o b ie  —  od rod zen ie  
fizy czn e  narodu .

Będziemy mieli wtedy pewność, że pie
niądze z ciężkim trudem  od ciężko p ra 
cu ją ce g o  społeczeństw a zdobyte —  pójdą 
na ce le  z hig jeną i koniecznem i p o trze
bami życia codziennego związane. W  p ier
wszym zaś rzędzie  wysiłki t e  niech będą 
zwrócone na wzmożenie ruchu budowla
nego m ie jsk iego i podmiejskiego.

Niedawno jedno z popularnych pism 
sportowych podało w wątpliwość istnienie 
polskich rekordów  kolarskich , pomimo to, 
zam ieściło  ich pewną część ,  ubolewając, 
że i ta skromna liczba  nie j e s t  przez 
Zw iązek K olarsk i  zatwierdzona.

Skąd  wynikła ta  wątpliwość jes t  dla nas 
oczywiście ta jem n icą ,  bo przecież  nawet 
w roczniku wydanym przez Związek P o l 
skich Związków Sportow ych, już polskie 
reko rdy  kolarskie  istnie ją ,  musiały więc 
być właśnie przez Związek K olarski na
czelnej  instytucji  sportowej podane.

Z resz tą  w Nr. 7 „K olarza  P o l ik ie g o “

na str.  6 znajduje się artykuł kapitana 
Związku, p. F .  W ojtk iew icza  pod tytułem 
„Rekordy P o ls k ie “ —  dane do k tórego 
czerp ać  musiał z of icjalnych protokółów, 
a nie z osob is tych  notatek .

Natomiast z prawdziwą radością  u jrze
liśmy w „G łosie  Praw dy* w dziale „od 
startu  do m ety “ —  jak  gdyby odpowiedź 
na stawiane kolarstwu zarzuty —  dokład
nie podane polskie rekordy kolarskie .

Potraf iła  je  więc znaleźć prasa codzien
na, a w ięc są —  świetnie! K am ień nam 
spadł z serca ,  gdyż dalsza argum entac ja  
je s t  już zupełnie zbyteczna.

Tru dn o pominąć milczeniem sprawę od
czytów, w ygłaszanych w os ta tn ich  c z a 
sach w Polskiem  Radju, a poświęcanych 
sportom.

Organizatorzy i czynniki odpowiedzial
ne Polsk iego  R ad ja  widocznie zupełnie 
zapomnieli i, że słowa pre leg en ta  odbierane 
są przez 70 tysięcy  posiadaczy odbiorników 
w kraju, a gdzie niegdzie przysłuchuje 
się im zagran ca.

Nie będziemy poruszać co i jak  ci  p r e 
legenci  mówią, sprawa ca łokszta łtu  należy 
do prasy codziennej, a ta z pewnością  
k w est ję  tę  odpowiednio poruszy, ro zcho
dzi się nam jedn ak o ten  skromny dział 
sportu, k tóry  w „Kolarzu* propagujemy 
i na s tra ż y  k tórego  będziemy s ta ć  nie
zmordowanie.

O d czyty  wygłaszane o kolarstwie stoją 
poniżej  w szelk ie j  krytyki, wykazują zupeł
ny brak elementarnych wiadomości o kolar-

n n rrrrrrT rrrrrrrrrn 00rcn o 00O Q oax)raaD rrc00Q craQ cn0iX )000a^

dopadłszy maszyn przodow niczych, wyciągnęli się sznu
rem i szli jak  przyw iązani do swych leaderów.

Czoło biegu stanowił Elessm ar, tuż za nim po
dążał Tomsohn, na samym końcu jech a ł W łady.

—  W idzicie?. .. [co?.. .— wołali zwolennicy impor
towanych sław, zw racając się do przeciwnego obozu.

— C zekajcie, —  odpowiadano im —  cierpliw ości, 
jeszcze nie koniec!

W yścig dobiegał do połowy. Elessm ar prowa
dził niezmordowanie, W łady poprawiał swoje m iejsce, 
W iljam s i Tomsohn nie wytrzymali tempa i wyco
fali się. Szybkość wzmagała się coraz bardziej.

—  W łady, W łady! — zaczęto wołać na trybu
nach, gdyż ten jakby osłabł i zwolnił biegu, ale trw a
ło to tylko chwilę, bowiem już po kilku sekundach 
W łady podniósł głowę i jakby badał odległość m ię
dzy sobą i Elessm arem  i jakby  oceniał siły pędzących 
przed nim współzawodników.

W łady pochylił się znów, za chwilę, bliżej Sto
jący, usłyszeli spokojny jego głos:

—  Prędzej, prędzej!
Drgnął regulator, poruszony ręką leadera, i mo

tocykl ze zdwojoną niemal szybkością potoczył się, 
ciągnąc za sobą jakby przywiązanego doń jeźdźca.

—  P ręd zej, prędzej! —  wołał Elessm ar.
W łady był coraz bliżej, a Elessm ar uciekał od

niebezpiecznego współzawodnika.
—  Prędzej! —  wołał do prowadzącego.
—  Prędzej! — powtarzał W łady ze wzrokiem 

utkwionym w Elessm ara.
Jesz cz e  chwila i W łady zrównał się z Elessm a

rem. Zaczęło się zmaganie dwóch jakby tytanicz
nych sił.

Jed en  nie dawał się wyprzedzić, drugi posta
nowił za w szelką cenę zwyciężyć.

Pędzono z szybkością 80 kilometrów na godzi
nę, pobito w szystkie ustanowione dotychczas rekordy.

Trybuny milczały, śledząc z najwyższem napię
ciem przebieg te j szalonej gonitwy, w ysiłek niezmor
dowanej energji i woli. (C. d, n.)
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stwie i jego podstawach, ł a ś  naogół, pod
ważają, w zm acnia jące  się dopiero teraz, 
dzięki interw encji  Rządu, podwaliny spor
tu, zniech ęca ją  szeroki ogół, do słuchania 
tego, co o sporcie  przez Ri.djo powiedzia
ne być może.

Sp raw y poruszane przez „pre legenta"  
o kolarstw ie zostały już dawno przedys
kutowane, a zapewnianie za pomocą radja 
o szkodliwości sportu kolarsk iego  je s t  
już śm iesznością ,  o k tóre j  mówić na tym 
miejscu zupełnie nie wypada.

Zarządowi P o lsk iego  R ad ja  jeszcze  raz 
przypominamy, że odczytowi, w ygłaszane
mu przed mikrofonem, przysłuchuje się nie 
kilku znudzonych „prow incjałów "— a b lis 
ko 100 tysięcy  osób w P o ls c e  i t roch ę  
z zagranicy.

P ra c a  sportowo-turystyczna w po szcze
gólnych tow arzystw ach kolarskich zos ta ła  
już należycie  zrozumiana, a nakreślone 
plany realizowane są w miarę możności 
z szerokim  rozmachem.

Nie dotyczy to tylko pod żadnym w zglę
dem W ile ń sk ieg o  Tow arzystw a Cyklistów 
i Łyżwiarzy.

Towarzystwo to widocznie dla po dkreś
lenia, że nigdy'nie c h ce  odpoczywać, w z ię 

ło na swe bardzo wątłe  barki organizację  
aż dwóch sportów i nietylko, że w żad
nym z nich nic nie robi,  ale je sz cz e  k o la r 
stwo ośmiesza całkowicie.

Znane są przecież  w całym W ilnie  „ to 
rowe zawody k o larsk ie“ odbyw ające się 
na boisku piłki nożnej,  k tóre  naturalnie 
żadnych nie posiada wiraży, a na którem  
wyznacza się  wewnętrzną linję „toru“ , m e
t ę  i koniec .

W ypadki przewrócenia  się mają  m ie jsce  
na każdym prawie zak ręc ie  i witane są 
przez nielicznych widzów, a nawet samych 
organizatorów salwami beztroskiego śm ie
chu.

L U X

KLISZE
DO D R V K V

JEDNO ¡W IE LO BARW N E
WYKONYWA CYNKOORAFJA I

. ,Ł U X "
ELEKTORALNA 14.Tol.250-23. 
Ryjvnki i projekty oa miejw

W  rzec zyw isto śc i  zawody te  wywierają 
jak ieś  przykre, prawie fmuine wrażenie . 
Kilku czy kilkunastu młodych ludzi co 
chwila wywraca się —  spada, by znów się 
porwać, w skakiw ać na rower i pędzić do 
następnego zakrętu, gdzie znów podobny 
wypadek ich czeka.

Nielepiej udały się  jedyne wyścigi szo
sowe. Pomim o, że dystans wynosił zale
dwie 25 kim., pó łm etek  nie był obsadzony 
przez sędziów, zaś k ontro lu jące  auto nie 
mogło w żaden sposób wyminąć p ro w a
d zącego samotnie w yścig  kolarza.

Na 19 pro jektowanych wycieczek, odbyło 
się coś  cztery, z których dwie do Niem- 
czyna, odległego o 46 kim. od Wilna.

M ożeby cykliści  i łyżwiarze z W i le ń 
skiego Towarzystwa zechcieli  dać Związ
kowi sprawozdanie, dla ja k ich  przyczyn 
nie zorganizowali w roku ubiegłym mi
strzo stw a województw a W ileńsk iego, bo, 
jak  sobie przypominamy, tak ie  polecenie 
od Z. P .  T .  K . otrzymali.

Na sprawę działalności towarzystw spor
towych na k res a ch  zwracamy szczególną 
uwagę i nie omieszkamy z całą bezw zględ
no ścią  obnażać fakty n ieróbstw a  i de
zorganizacji .

P om ian

(/)
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A N K I E T A  „ K O L A R Z A ”
P. W acław Kwieciński, odpow iada na n aszą  an kietą  „ Jak  zosta łem  kolarzem "

O jc ie c  mój byl zapalonym kolarzem- 
turystą  i ca łą  byłą K o ng resó w k ę  p rze
je c h a ł  wzdłuż i w szerz  i bodaj, że n ie 
ma te j  osady i m iasteczka ,  nie mówiąc 
o w iększych  miastach, w których by 
nie byl i nie zwiedził.

P o  nim to, właśnie , odziedziczyłem 
zamiłowanie do roweru. Pamiętam, 
wspólne w y ciecz k i  z moich lat dziecin
nych, gdy bardzo c z ę s to  w dniu św ią
tecznym , o jc ie c  przymocow yw ał na r a 
mę drugie s iodełko  i brał mnie na B i e 
lany, do M łocin, lub na odpust do R o 
kitna, co  było moją na jw iększą  uciechą .

Sam od zie ln ie  jeźd zić  na row erze  n a 
uczyłem się , m ając lat 13, to je s t  w te 
dy, gdy już ja k o - ta k o  mogłem s ięg ać  do 
pedałów o jco w sk ie g o  roweru.

Na le tn isko  wyjeżdżaliśmy do pewnej 
wioski, l e ż ą c e j  w pobliżu szosy lubel
sk ie j ,  na które j ,  j a k  wiadomo, od byw a
ły się i odbyw ają  prawie w szystk ie  w yś
cigi ko larskie ,  i tutaj napatrzyw szy się 
na zawody, postanow iłem sobie ,  że sam 
muszę b y ć  jednym z takich b ohaterów .

M a ją c  la t  15, za  prom ocję  o trzym a
łem od o jca  row er i wtedy na w sz yst

kie prawie w y ciecz k i  jeździl iśm y razem. 
Z p oczątku  dla o jc a  byłem igraszką, 
zrywał mnie z kola,  k iedy chciał,  ale

Z byszek  K w ieciński

w rok później role się  ztpieniły, a o jc ie c  
wziął to tak  do serca ,  iż p rzes ta ł  j e ź 
dzić, powiedziaw szy sobie,  że praw do

podobnie już je s t  do roweru za stary.
W  roku 1907 zaczą łem  b rać  udział 

w w y ścigach  dla n iestow arzyszonych, 
a w roku 1908, m ając  la t  17, p rz y ch o 
dzę w k lasycznym  biegu na 100 kim. 
o tytuł mistrza, na 5-em miejscu, za 
Kietlińskim, G ronczew sldm  i Z a w a d z 
kim, z w y c ię ż a ją c  wielu dobrych k o la 
rzy. W tymże roku również biorę  udział 
w w y ścigach  torow ych  na D ynasach.

W  roku następnym na treningach w io
sennych w ykazuję  n iezłą  formę tak, że 
kapitanowie kw alifikują mnie do biegów 
zarówno 1 j a k  i II k lasy W  biegu o tw a r
c ia  dla je ź d ź có w  I klasy przychodzę 
w przedbiegu na drugiem miejscu, za 
ś. p. Henrykiem W ejsern, b i jąc  W. W a -  
pinskiego, a w finale na 5-ein za W. 
K łopotow skim  i W e jsem , p okonaw szy 
K ietl ińskiego  i S t .  K łopotow skiego.

Po trzykrotnem  wygraniu Ii-ej klasy, 
po z a c ię ty c h  w alkach  z Grochow skim , 
z o s ta ję  je ź d ź ce m  I-ej klasy, i tu z a c z y 
na s ię  żmudna i c ię ż k a  praca,  żeby  się  
utrzym ać ja k o  ta k o  na czołow ych  miej
s c a c h  w szalone j konkurencji ,  ja k a  pod
ó w c z a s  była na to rze  dynasowskim.
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S z o s ę  zarzuciłem  zupełnie. N ieraz  zda
je  mi się , że źle zrobiłem, gdyż może 
doszedłbym do lepszych rezultatów , niż 
na torze .

W  roku 1910, trenu jąc  razem  z P io t 
rem T k a c z y k ie m ,  p od czas  finiszu spad
łem z roweru, d o zna jąc  w strząśnienia  
mózgu, w sku tek  czeg o  przeleżałem  s z e ś ć  
tygodni w szpitalu.

Po wyleczeniu się  w roku następnym 
zacząłem  jeźd zić  i szybko powróciłem 
do formy.

W  roku 1912 s ta ję  się  poważnym 
konkurentem  T k a c z y k a ,  w wyścigu o na
grodę Pogotow ia R atunkow ego przy
chodzę  na pierwszem, przed nim, m ie j
scu, a była to rz e c z  niepośledniej mia
ry, gdyż sukcesem  takim z jeź d ź có w  
ó w czesny ch  prawie żaden p o sz cz y cić  
s ię  nie mógł.

W  sezon ie  1915 udziału w w yścigach  
nie b iorę, gdyż zmuszony byłem w y je 
c h a ć  do P etersburga .  P rz e d  wybuchem 
wojny E uro p e jsk ie j ,  wracam  jed nak  do 
czynnego sportu, lecz  pech  mnie p rze
śladuje , w pierwszym dniu zawodów 
w biegu premjowym J e a m i e r e f o w i  p ę 
ka  guma, p rz e w ra ca  się, a ja  przez  nie
go le c ę  na głowę, i znów P ogotow ie  
odwozi mnie, do domu.

P o  sko ńczo ne j wojnie, gdy w N ie
podległe j P o ls c e  sport kolarski organi- W acław K w ieciński

zówał się  na nowych podstawach, znów 
natura wilka pociągnęła  do lasu, w ró
ciłem do czynnego życia  sportowego.

P o c z ą tk o w o  było mi bardzo c ięż k o  
do jść  do formy, le c z  po usilnej p racy  
zaczą łem  odnajdywać s iebie ,  a le  już nie 
w ogromnie trudnych krótk ich  sprintach, 
a w ła tw ie jszych  b iegach długodystanso
wych. W  r. 1923 w pierwszym 6-c io  g o 
dzinnym wyścigu, organizowanym przez 
W . T. C .  w parze z L. Kamińskim z a j 
mujemy drugie m ie jsce ,  b i ją c  takie  o sa 
dy ja k  I k o —L ange i wiele innych.

W e  w szystkich  mistrzostw ach i szam- 
pionatach 50-c io  kim. zajm uję drugie 
lub t rz e c ie  m ie jsca .  Aż znów na t r e 
ningu w roku ubiegłym, padam na gło
wę i ulegam powtórnemu wstrząśnieniu 
mózgu, a ko lega  Turow ski  już tak  ja k  
gdyby z obow iązku po raz trzeci  od
wozi mnie do szpitala.

Zamiłowanie do ko lars tw a pociąga  
mnie raz je s z c z e  na tor  do walki i to 
do walki coraz ,  pod względem rezu lta
tów, trudniejszej.  T r w a ć  to zapew ne b ę 
dzie tak  długo, dopóty syn mój Z b y sz e k ,  
pod moim okiem up raw ia jący  kolarstw o, 
nie rozprawi się  ze mną b e zap e lacy jn ie ,  
a wtedy ta k  ja k  mój o jc ie c ,  wycofani 
się  bo, — „będę już praw dopodobnie do 
roweru za s tary" .

W acław  K w ieciński.

<t KOLARSTWO I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
N
U

POD  R ED A K C JĄ  W IK T O R A  JU N O SZY

Rower na wojnie światowej

ii

«w* Bezpośrednio przed wojną świa
tową w w ojskach europejskich  pa-

- I
nowały następujące ogólne poglądy
na kolarzy jako na broń:

■sm Kolarze są bronią pomocniczą 
jazdy, stanow ią silny ogniowo od- 

_ . wód. W ystępować samodzielnie nie 
*N mogą, ze względu na to, iż są bez- 

bronni w marszu i łatwo mogą być 
zniszczeni uderzeniem z boku. Po- 
zatem są przywiązani do dobrych 

Q  dróg. Ja k o  odwody dowództw w yż
szych jednostki kolarskie użyte być 
nie mogą wobec niskiej liczebno
ści. Dzięki ruchliw ości mogą od
dać znaczne usługi w najpierw - 
szym okresie wojny, osłaniając mo
bilizację i koncentrację. Za najod

powiedniejszą jednostkę kolarską 
uważano bataljon, w sile około 500 
bagnetów, co odpowiada mniej 
w ięcej spieszonemu pułkowi jazdy.

O bciążanie samych kolarzy bro
nią samoczynną uznawano za nieod
powiednie; przewidywano k a ra b i
ny maszynowe na sam ochodach 
pancernych względnie m otocyklach.

W ojna światowa skrystalizow ała 
charakter i zakres zastosowania 
jednostek kolarskich. Pozostały one 
nadal szybko poruszającą się pie
chotą, przeznaczoną do poparcia 
jazdy. O ile jednak przed wojną 
kolarzy przeznaczano do bezpo
średniego w spierania k a w a l e r j i ,  
o tyle z biegiem wojny współdzia
łanie sta je się luźniejszem, z tak 
tycznego stając się niekiedy ope-

racyjnem  (pościg w Rumunji). Przy 
spadku liczebnym  jazdy, pod ko
niec wojny, kolarze niekiedy ca ł
kowicie ją  zastępują. Z drugiej 
strony zaczęto używać kolarzy 
zupełnie samodzielnie (desant na 
wyspie Osel). W obec utworzenia 
wyższych jednostek kolarzy, uży
wano je również jako odwody wyż
szych dowództw.

W pływ stanu dróg na użycie ko
larzy praktyka rozstrzygnęła po
myślnie na rzecz kolarzy; działali 
na wszystkich terenach , przy n aj
rozmaitszym stanie dróg i rozwoju 
ich sieci. D ecydujący wpływ posia
dało tutaj odpowiednie w yszkole
nie oraz należyta konstrukcja ro 
werów.

Rów nież dawny spór: cykliści
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czy piechota na s a m o c h o d a c h  
praktyka rozstrzygnęła stanowczo 
i zdecydow anie na korzyść roweru.

O kazało się też zupełnie możli- 
wem przewożenie karabinów  ma
szynowych przez sam ych cykli
stów.

Po wojnie światowej oddziały 
kolarskie nietylko zatrzymano, ale 
naw et dalej powiększano ich ilość.

W e F ra n c ji przy każdej dywizji 
jazdy istn ie je  grupa kolarzy i od
dział kolarzy - pionierów.

W  Niemczech, mimo postano
wień Traktatu  W ersalskiego, od
działy kolarskie utworzono przy 
„R eichsw ehr", mianowicie po 4 
kom panje przy każdym z 7 okrę
gów, Przewidywano między niemi 
specjalne kom panje kolarzy górskie 
i forteczne. Po utworzeniu „R eichs
w ehr" w skład każdego pułku pie
choty weszła kom panja kolarzy. 
Na podstawie ultimatum rowery 
miały być wydane M iędzyaljanckiej

Komisji Rozbrojeniow ej w 1921 r.( 
a na przyszłość miały być uży
wane do służby meldunkowej. M i
mo to na w ielkich teoretycznych 
rozw ażaniach stale są brane w ra 
chubę. Nowy regulamin służby po- 
lowej w łącza do idealnej dywizji 
jazdy na stałe bataljon kolarzy, 
a dla kaw alerji dywizyjnej kom- 
panję.

W  A ustrji przy każdej z 6 sa
m odzielnych brygad znajduje się 
bataljon cyklistów,

W  Czechosłow acji istn ieje 12 
kompanij po jednej na każdą dy
wizję.

Na W ęgrzech przy 42 baonach 
piechoty przewidziano 7 baonów 
kolarzy.

W  Fin land ji do każdej dywizji 
przydzielono 4 - ro kompanijny baon 
kolarzy. O ryginalnością w organi
zacji kolarzy finlandzkich jest to, 
że otrzymują oni podwójne wysz
kolenie i jako  kolarze i jako nar

ciarze, mogą więc być skutecznie 
użyci do podobnych zadań jak  
w lecie tak  i w zimie.

W  Holandji kolarze są potrakto
wani jako osobna broń z rocznym 
przydziałem 500 rekrutów (dla ka- 
w alerji 800!). Przy m o b il iz a c ji  
w skład lekkiej brygady, która jest 
organem rozpoznania armji holen
derskiej, wchodzą 3 baony kolar
skie, po 3 kom panje każdy.

W  Belgji przy dywizji jazdy 
istnieją dwa baony kolarzy i kom 
panja kolarzy-p ionerów .

P rzypisek R ed akc ji , Umieszczony 
w numerze 7 „K olarza" artykuł 
p. t. „Parę uwag o racjonalnym  
typie roweru sportow o-turystycz
nego” przeznaczony był do działu 
„Kolarstw o i przysposobienie woj
skow e" i napisany został na proś
by redakcji przez znanego fachow
ca i konstruktora p. inżyniera 
Bronisław a W ahrena, co niniej
szym uzupełniamy.

GQ K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
P a ry ż . T o r  Buffalo św ięcił  sw e o tw arc ie  po długiej 

przerw ie  zimowej.  Z organizow ane wyścigi zgromadziły ol- 
U J  brzymie tłumy publiczności.

B ie g  am atorów  wygrał w świetnym stylu Abegglen, 
po p ięknej w alce  z Revelli ,  t rz e c i  M airoussad .

Z a motorami św ięc ił  triumfy Grassin przed S a w a ll ’em 
U  i V e r k e y n ’em.

M istrzo stw o  F ra n c j i  w kolarskim  biegu naprzełaj 
przyniosło ' wspaniałe zw y cięstw o  C h a r le s  P e l i s s ie r ’owi, k tó -  

■ J  ry po raz  w tóry zdobyw a z a szczy tn y  tytu ł mistrza sw ego 
kraju; drugi Paul le D rogo; trzec i  F a u ca u x ;  czw arty  Guibert.

W  Berlinie  ro z p o cz ę ły  się  wyścigi ko la rsk ie  pod o tw ar
łem  niebem.

Program  przewidywał sp otkan ie  się  dwóch popular
nych rywali  O s k a ra  R i i t f a  O szm eli .  N a trzy spotkania  
dwa razy  zw yciężył  Riitt. W  biegu międzynarodowym po 
bardzo ładnej w alce  p ierw sze  m ie jsce  zdobył S p e a rs ,  
Australja ,  w y gry w ając  o pół d ługości od C u g n o fa ,  F ra n c ja ;  
t rz e c i  J a a p  M e y e r ,  Holandja .

W  biegu za  motorami zw y cięstw o  odniósł P. Suter. 
S z w a jc a r ja ,  przed Saw allem  i F e ją .

M iłe stosun ki. W ło sk a  „ G a z z e ta  dello S p o r t“ opisuje  
wypadek, jak iem u uległ znany na całym św ie c ie  ko larz  O t t a 
vio B o t te c c h ia ,  dwukrotny z w y c ię z c a  na jw ię k sz e g o  wyścigu 
św iata  — „Tour de F r a n c e “.

B o t t e c c h ia  zaangażow any był do wyścigu Milan— San-

Remo. P rz e je ż d ż a ją c  przez  most de M ezzana zapomniał 
przed staw ić  przepustkę  na prawo przejazdu. J e c h a ł  jed nak  
zupełnie wolno b e z  zamiaru u c ie cz k i  lub te ż  nadużycia. 
P ilnu jący  je d n a k  mostu fasz y śc i ,  rzucili  się  na znakom itego  
ko larza ,  ordynarnie,  dla zatrzym ania, schw ycili  za  k ie r o 
wnik i spowodowali upadek, k tóry  skończył  się  dla B o tte cch ii  
trag icznie ,  bo skomplikow anem złamaniem o b o jcz y k a .  R a n 
nego przew ieziono  naty ch m iast  przygodnym automobilem 
do M edjolanu, gdzie lekarz  orzek ł ,  że  le cz e n ie  trw ać  będzie  
około m iesiąca .

W  B ruk se l l i  odbyły s ię  w yścigi  dla amatorów. Z w y 
c ię s tw o  odniósł znany w W a rs z a w ie  Debunne przed Van 
den B o sc h e m , trzec i  R. D e g ro o te .  D eb u n ne  wygrał w yścig  
z drugiego m ie jsca ,  o s ta tn ie  200 metr. 13%  sek .

M iędzynarodow y m e cz  „Omnium“ dla długodystan
sow có w  składał s ię  z t rz e c h  biegów.

I — sz y b k o ś c i  1000 m. 1. Van Kempen; 2. Girardengo 
o długość; 3. Mac Namara; 4. Van Hevel.

II — o krążen ie  na c z a s  (230 m.) 1. Van K empen 144/5 
sek .;  2. Van H evel i G irardengo 15‘/i sek.;  4. M a c  Namara 
15%  sek .

III — w yścig  z c z te r e c h  punktów toru (dopędza- 
nie). I.  V an  K empen, k tóry  przebył 7 kim. 100 m. w 9 m. 
11 sek .;  2. G irardengo o 10 m,; 3. Van Hevel;  4. M a c  N a 
mara.

W ogólnej k la sy f ik a c j i :  1. V an  K empen 3 punkt; 2. 
Girardengo 6 ‘/2 punkt.; 3. Van H evel 9 1 2 punkt.; 4. M a c  
Namara 11 punkt.
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W  Paryżu rozegrany zo sta ł  9-ty  w yścig  s z e ś c io 
dniowy. P ie rw s z a  te g o  rodzaju próba odbyta się  w 1915 r. 
Z w y cięzcam i byli G o u ile t -Fo g ler  (A ustra li jczyk  i A m e r y k a 
nin), w 1914 r. z w y cię s tw o  odnieśli Francuzi  Houlier i C o 
mes. W  la ta ch  1915—20 z powodu wojny św iatow e j w y śc i 
gów nie rozgryw ano. W  1921 r. zw y cięstw o  odnieśli E gg- 
S e r e s  (S z w a jc a r  i Francu z) ;  w 1922 r. A e r t s - S e r e s ;  w 1925 
r. E g ; - V a n  Kempen; w 1924 r. A e r ts -S e r e s ;  w 1925 r. Van 
K em p en -B eyl  i w 1926 W am bst-Lacq u eh ay,

W roku b ieżącym  do te j wielkie j próby zapisało się 
15 osad, a mianowicie :

B e y l -S e r g e n t ,  M ac  N am ara-E .  Aerts,  Van Kem pen- 
Girardengo, Brunier-Letourneur, D e w o lf -S to c k e ly n c k ,  M ar-  
c i l la c -F a n d e t ,  J u s e r e t -R o e ls ,  Vandenhove bracia ,  M a rco t-  
P utze is ,  M onto n-R o u yer ,  Rainaud - F a b re ,  R i e g e r - J u n g e  
Henri A erts-D uvivier ,  Pagnoul-Duray i zw y cięz cy  z e sz ło 
roczni W am b st-L acąu eh ay .

O godz. 9 m. 50 armja fotografów  okrążyła ,  grupują
c ych  się na s tarc ie ,  kolarzy, a w 5 minut później znakomity 
lotnik P el le t ie r  d’O isy  — honorowy s tarter  wyścigu — w y
strzałem  z rew olw eru wypuścił  w wielką sześc iod niow ą 
podróż walk i c iężk ich  zmagań 15 osad różnej narodow ości .

P o  pierw szej nocy na czoło wyścigu wysunęła s ię  
osada fra n cu sk a  B ey l-Serg en t ;  oni te ż  z d o by w ając  w ięk
s z o ś ć  sprintów, utrzymują się  na c z e le  wyścigu, w p rz e c ią 
gu p ierw szych t rz e c h  nocy. Krótkie ,  ch o ć  gw ałtowne ataki 
odpierane są  przez przodującą  osad ę  dość  ka teg o ry cz n ie ,  
ale w idoczne też je s t ,  że są to w szystko  próby, a praw
dziwa w alka rozegra  s ię  w bl isk ie j  przyszłości .  R ezultat 
po p ierw szych trz e ch  dniach je s t  n a s tę p u ją c y :

1. S e rg e n t -B e y l  244 punkt.; 2. Van K em pen-G irard engo  
165 punkt.; 5. Pagnoul-D uray 162 punkt.; 4. E .  A e r ts -M a c  
N am ara 128 punkt.; 5. D e w o lf -S to c k e ly n c k  122 punkt.; 6. 
Duvivier-H. A erts  91 punkt.; 7. F au d et-M arc i l lac  72 punkt., 
8. Vandenhove b ra c ia  59 punkt.; 9. R ie g e r-Ju n g e  45 punkt., 
10. M a rco t-P u tz e is  59 punkt.; 11. M outon-Rouver 32 punkt.; 
12. W a m b st-L a cq u eh a y  16 pu/ikt.; o okrążenie.- 15. Rainaud- 
F a b r e  47 punkt.; 14. J u s e r e t - R o e ls  56 punkt.; o 2 okrążenia :  
15. Brunier-L etourneu r 42 punkt.

C z w a r te j  nocy  ro zp o czyna ją  s ię  gw ałtow ne ataki osad 
A e r ts -M a c  N am ara  i Van K em pen-G irardengo. T y c h  o s t a t 
nich zaczyna  w sp ierać  osada W am b st-L acq u eh ay .  P o  g o 
dzinnej w a lce  u c ie cz k ę  proponują  D e w o lf -S to c k e ly n c k ,  za 
nimi rzuca się  M a c  Namara; po c a łe j  ser ji  a taków  5 osad 
uc ieka  pozostałym  o o krążen ie .

O p ierw szej  w nocy  niespodziew any atak, po serji  
spiintów, p rzy p uszcza ją  M a r c i l la c -F a u d e t,  w pogoni za u c ie 
kinierami, następują  dość pow ażne przegrupow ania. W  r e 

zu ltac ie  o sad a ta  zdobyw a dro go cen ne  o krążen ie  i j e s t  na 
c z e le  wyścigu. P o  drugiej ser j i  sprintów uc ie k a  M a c  N a 
mara, pogoń trw a około  godziny. Ś w ie tn a  je d n a k  australi j-  
sko -b e lg i jsk a  osada,  odbija  s t ra c o n e  okrążen ie  i znów na 
p ierw szem  znajduje się  miejscu.

R a n ek  sz ó s te g o  dnia zasta ł  n a s tę p u ją cą  k la s y f ik a c ję ;

1. M a c  N am ara-E .  A e r ts  224 punkt., 2. Duvivier-H. 
'A erts  192 punkt.; o 1 okrążen ie :  5. D e w o lf -S to c k e ly n c k  235 
punkt.; 4. M a rc i l la c -F a u d e t  158 punkt.; 5. Brunier-M outon 
98 punkt.; o 2 okrążen ia :  6. B e y l - S e r g e n t  358 punkt.; 7. Van 
K em p en -G irard engo  255 punkt.; 8. R ieger-Ju ng  105 punkt.; 
9. Vandenhove b ra c ia  90 punkt.; 10. W a m b s t -L a c q u eh a y  59 
punkt.;  o 5 o krążen ia :  11. Pagnoul-D uray 235 punkt.; o 4 
okrążen ia :  12. M a rc o t -P u tz e is  49 punkt.; o 10 okrążeń : 13. 
R o e ls - Ju se re t  112 punkt.; o 15 okrążeń :  14. Rainau d-Fabre  
59 punkt.

O statn i dzień przynosi cały  sz ere g  ataków.

Św ie tn ie  usposobieni b ra c ia  Vandenhove inicju ją jed ną 
za drugą u cieczk i,  z k tórych  ostatn ia  kończy  s ię  dla nich po
myślnie. Zaw odnicy w y cią g a ją  s ię  w długiego w ęża i s z a 
lone tempo trwa blisko 50 minut. W  tym czasie ,  z c z w a r
te g o  m ie jsca  zrywem w yrzuca  się  Vandenhove, wąż pęka, 
zm ęczeni u c ie cz k ą  zaw odnicy nie mogą natych m iast  wy
rów nać s tra co n ych  do Vandenhove metrów. T ym czasem , 
te g o  osta tn ieg o  św ietnie  i w porę zmienia brat,  odbija ją  
jedno o krążen ie  i w te j  chwili zaraz  u c ie k a ją  następne.  
P o ś c ig  s łabn ie  i osada b rac i  na p ierw szem  znajduje się 
miejscu.

O godzinie drugiej następują  finisze. P o  pierwszym 
z nicli M a c  N amara inicju je  u c ie cz k ę  i dzielnie podtrzym y
wany przez  A e r ts ’a dochodzi uciekinierów . Na c z e le  wyścigu 
są w ięc  dwie osady M a c  Namara — A erts  z 236 p. i brac ia  
Vandenhove 102. N astęp ne finisze nie przynoszą żadnych 
zmian. N atom iast osady W a m b st-L a cq u eh a y  i V an Kem pe- 
Girardengo, robią szalone  wysiłki,  by w yrów nać s tra co n e  
okrążen ia .  P ra c a  ich rozb i ja  się  o zdecydow any opór p rzo 
dujących par.

O sta tn ia  s e r ja  szprintów przynosi n ieznaczne  przegru
powania na dalszych m ie jsca ch .  O s ta te c z n ie  w yścig  w y
gryw ają.  1. A e r ts -M a c  Namara, 484 punkt., przebyw szy 3.191 
kim. 500 m.; 2. Vandenhove b ra c ia ,  216 punkt, o okrążen ie ;  
5. Henri A erts-D uviv ier ,  Brunier-Mouton, 352 punkt.; 5. M ar
c i l la c -F a u d et ,  248 punkt.; o dwa okrąż.:  6. B ey l-S e rg e n t ,  
904 punkt.; 7. Van K em pen-G irardengo, 755 punkt.; 8. D e 
w o lf-S to ck e ly n ck ,  661 punkt.; 9. W a m b st-L a cq u eh a y ,  99 punkt, 
o trzy o k r ą ż ;  10. Pagnoul-D uray,  267 punkt.; 11. M arcot-  
Ju n g e ,  145 punkt.; o 17 okrąż.:  12. F a b re -R a in a u d ,  61 punkt

P A M I Ę T A J C I E
że rowery krajowe

B. W A H R E N
W a r s z a w a .  B i u r o  i S k ł a d  Ś w i ę t o k r z y s k a  26, l e i .  53-72. F a b r y k a  L e s z c z y ń s k a  3. t e L  271-25

S Ą  N A J T R W A L S Z E

IM
P

E
T

“ 
— 

Z.
 

K
al

in
ow

sk
i 

W
ar

sz
aw

a,
 

N
ow

y-
Ś

w
ia

t 
70

. 
Te

l. 
41

1-
22



K O LA R Z  P O L S K I  Nr. 8.

K R O N I K  A
K olarze polscy  we F ran cji

W  końcu ubiegłego roku Zarząd Związku K olarsk ieg o  na
wiązał przyjazny k o n ta k t  z kolarstw em , zgromadzonem przy 
Dzie ln icy  VII  So k o ła  Polsk iego  we Fran c j i .  O b e cn ie  druhowie 
nasi sygnalizują, że m ają  zamiar odbyć w ycieczkę  k o larsk ą  do 
Ojczyzny, p rzebyw ając  całą  drogę na rowerach i o b iera jąc  m arsz
ru tę  z Paryża  przez Strasbu rg ,  S tu ttg a r t ,  D rezno  do Poznania, 
skąd w dalszym  ciągu przez W a rs z a w ę do Lwowa.

D o ty ch czas  do P rzew od nictw a D zielnicy wpłynęło około 
50 zgłoszeń kolarzy, którzy, nie pomnąc na trudy, pragną przy
być do Po lsk i .

Ciekawym niezmiernie, z punktu widzenia  organizacyjnego 
wycieczki,  j e s t  szczegół,  że turyści t rak tu ją  drogę  do P oznania  
jako  trening, po którym odbędą zawody kolarsk ie  na dystansie 
Poznań — W  arszawa— Lwów.

D zielni kolarze  przybędą do Poznania  około 23  maja.
Nie wątpimy, że przybycie  do Polski  naszych kochanych 

druhów z dalek ie j  ziemi francuskie j  znajdzie gorący  odzew w k a ż 
dym kolarzu i że spotkam y ich z całą serdeczn ością ,  aby pa
m ięć  o ppbycie  na  ziemi o jczy s te j  pozostała  w ich pam ięci  na 
długo.

D zie lne j  i ow ocnej  pracy P rzew o d n ictw a  D zielnicy S o k o 
le j  we F ran c j i  należy s ię  cz eś ć .  Sku pia  ono w bratnią gromadę 
rozproszone jedn ostk i  i podnosi hart  ich siły i ducha z pożyt
kiem dla ziemi, ku k tó r e j  się  te ra z  w ybierają.

D ruhom -kolarzom  przesyłamy na d rogę  staropolskie  „Szczęść  
B o ż e ” .

W a r s z a w a .  O tw arcie sezonu  turystyczn ego W. T. C. 
W dniu 3  kw ietn ia  odbyła  się  pierwsza w ycieczka  turystyczna 
W a rs z a w s k ie g o  Tow arzystw a Cyklistów, a co za tem  idzie i ofi
c ja lne  o tw arcie  sezonu sportow ego.

Tradycyjnym  zwyczajem kolarze W . T. C., wraz ze sz ta n 
darem, udali s ię  na Bielany, by tam w k o śc ie le  O . O .  M ar ja -  
nów wysłuchać nab o żeń stw a  i pięknego kazania .  N astępnie  k o 
larze  złożyli na g ro bie  S ta s z ic a  piękny wieniec ł po krótkim  
wypoczynku powrócili  do swej uroczej siedziby na Dynasach, 
gdzie  oczekiw ano ich ze śniadaniem.

W  miłym nastroju w ycieczka rozwiązała się  o godz 3 ej

fp. W  w ycieczce ,  pod przewodnictwem kapitan a  W . T. C. 
tienna, wzięło udział przeszło 50  osób.

Towarzyszyli turystom  członkowie s e k c j i  motocyklowej 
W. T .  C.,  pod wodzą sw ego kapitana, Zdzisława Szmorlińskiego. 
M otorzyśc i  po nabożeństw ie udali się  w dalszą drogę  ńa Modlin.

*
* *

Na D y n asach  wre praca przygotowawcza.
Pom im o c iąg ły ch  deszczów  i niepogody, te re n  przyszyko

wany je s t  do wyczynów sportowych z wielką energ ją .  Pracam i,  
po porozumieniu s ię  z gospodarzami W . T. C., k ieru je  świetny 
organiza to r  i znaw ca sportow y p. W a c ła w  W yczałkow ski .

R o b o ty  je s t  dużo.
W  roku bieżącym  przed sezonem , zostaną powiększone, 

a co na jg łów nie jsze ,  skanalizowane po m ieszczenia  dla zawodni
ków tak  zwana treningizba, zniwelowane i wybetonow ane po
d w ó rko/ p rzed  nią, zbudowana now a duża tab l ica  z numerami, 
wyrównane boisko i poprawiona bieżnia.

W  o rganizac ji  sportowej również odżyły świetne tradyc je .
K om is ja  spo rtow a za ję ła  się  g orąco  kontrolą  stanu zdro

wotnego swych zawodników. Zostanie zorganizowany gabinet  
fizyczny, k tóry  w ogólnych zarysach spraw dzać będzie  rozwój 
każdego zawodnika, biorącego udział w wyścigach, zaś lekarz  
sp e c ja l is ta  wskazywać będzie na braki  czy usterki organizmu.

P r a c e  W a rs z a w s k ie g o  Tow arzystw a Cyklistów sk iero w y
wane są jak  zwykle na poważne i pożyteczne tory.

K om is ja  sportowa W . T .  C. o s ta te cz n ie  ukonstytuowała 
s ię  jak  następuje :  M. Bodalski ,  H. Choiński,  Z. G ędziorow ski,

K R A J O W A
J .  Grochowski,  J .  Jankow ski ,  R. Lange, S t .  M alick i  (sekretarz ) ,  
S t .  Supiński (sekretarz ) ,  F r .  Szymczyk, W ł.  Trypenbach , Fr.  W a -  
piński i F .  W ojtk iew icz  (przewodniczący).

P rogram  W arszaw skiego Tow arzystw a C yklistów  n a j 
w iększe j  organizac ji  k o larsk ie j  P o lsk i  zakreś la  szerok ie  koło, 
w zakres  k tó re g o  muszą w e jś ć  prawie w szystkie  kluby kolarskie .  
Szczeg ó ły  podamy w numerze następnym.

G r u d z i ą d z .  S e k c ja  K o la rska  Tow. S port. „O lim pia " 
w G rudziądzu , odbyła w dniu 3  marca r. b, m ies ięczne zebranie.

Z ebranie  zagaił naczeln ik  sek c j i  p. W inieck i ,  w ita jąc  przy
byłych gości  i członków.

Rów nocześn ie  rozdano nagrody w p ostaci  żetonów zwy
cięzcom  biegów, a mianowicie:  l a  100 kim. otrzymali  nagrody 
pp. P opiel  i P isarsk i .

I nagrodę otrzymał p. Gawroński, 11 nagrodę otrzymał 
p. B en o  Skrzydłowski,  III nagr. —  p. C h erek ,  IV  nagr. —  
p. Popiel .

I mecz zdobył p. B en o  Skrzyd łow ski ,  II mecz —  p. K u
jaw ski,  III mecz —  p. Popiel .

Z 4 -ch  pozostałych nagród przypada na: S e k c ję  K olarską 
W łocław ek  2, S e k c ję  K o la rsk ą  Inowrocław również 2.

Po rozdaniu nagród zabrał głos p rezes  Tow arzystw a 
p. Dyr. A nd ró t,  k tóry  zach ęcał  do dalszej owocnej pracy.

O  godz. 10-te j  w ieczorem  po w yczerpujące j  dyskusj i  zam
knął naczeln k p. W ińiecki  zebranie.

Z  K a l i s z a .  Tow. C ykl .  w Kaliszu wykazuje ogromną 
ruchliwość i pełne je s t  jakna j lep szych  zamiarów na przyszłość.

P o d c z a s  sezonu zimowego, zosta ła  stworzona z inic jatywy 
kpt. Hofmana —  se k c ja  łyżwiarska, zaś dla celów tow arzyskich 
w ynajęto  własny obszerny lokal i urządzono z wielkiem powo
dzeniem k ilk a  imprez dochodowych jak: koncerty ,  ba le  maskowe 
i tem u podobne.

O góln e  walne zebranie  wyznaczone zostało na dzień 10 
kwietnia .

Z arząd Tow. p ro jek tu je  7 dni wyścigowych na szosie i 7

O ddan ie hołdu  p roch om  S ta s z ic a  p rz ez  członków  W. T. C.

na torze,  nie l icząc uroczystego otwarcia  toru w dniu 24 maja.
P o z a te m  przez Z. P .  T .  K. wyznaczone zostały terminy 

b iegów  torow ych— między innymi 100 kim. o naramiennik P olsk i  
i zaakceptow an o mistrzostwo toru w sprincie i za motorami.

Pod  przew odnictw em  znanego i cenionego w Kaliszu 
kpt .  Hofmana, odbywać s ię  bę dą  wycieczki turystyczne. W pro
je k c ie  3 dalsze wycieczki:  1) do Bydgoszczy, 2)  do Częstochow y, 
3)  do P oznan ia  lub Łodzi.

Nagrody za wycieczki za rok ubieg ły  otrzymali:  za  n a j
w iększą ilość p rz e jech a n y ch  kim. pierwsze nagrody pp.: Nowak,
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Hofman i K ornacki,  drugą nagrodę Antonowicz, t rz ec ie  nagrody 
pp.: Nistedrube, b rac ia  Blewońscy, Migasiewicz i K icał.

J a k  widać sezon przyszły  w K aliszu będzie  nadzwyczaj 
urozmaicony i życie tow arzysko-sportowe wzrośnie znakomicie.

J o t k a

S o s n o w i e c .  Tegoroczny sezon letni S .  T .  C. zacznie 
się  prawdopodobnie pod dobrym znakiem, gdyż wszyscy cz łon
kowie klubu zaczynają  się  mocno in teresow ać dalszym ro zw o
jem  k olars tw a  w Zagłębiu D ąbrow skiem . Gdyby ta k  je sz c z e  
lwia cz ę ś ć  spo łeczeństw a m ie jscow ego i władze państwowe ch cia 
ły poprzeć ten  ruch moralnie i nieco m ater ja ln ie ,  to Zagłębie  
mogłoby s tanąć  pod względem organizacyjnym i mater ja łu  ludz
kiego na drugiem m iejscu w rzędzie klubów prowincjonalnych. 
L iczne zwycięstwa p ierw szorzędne k olarzy  S. T .  C., czy to na 
swoim teren ie ,  czy na zewnątrz w ciągu już kilku la t  dały nam 
ten  pogląd.

Klub posiada kilku b. dobrych długodystansowców z Z. S a l 
skim na czele, k tóry ,  pomimo swego wieku (45 lat) ,  co rok  po
prawia swe czasy  i j e s t  w b. dobrej kondycji . Znajdu je  się 
w klubie również dobry narybek sprinterowski, lecz niestety, 
marnuje się  z powodu braku własnego toru, który  je s t  m arze
niem klubu.

O d  kilku lat  już Zarząd walczy o zdobycie placu i pomi
mo najw iększych wysiłków nie można zdobyć odpowiedniego t e 
renu. B ra k  w łasnego lokalu przyczynia się  również do m ozol
nej i n iewdzięcznej pracy, a jed n ak  Zarząd z niestrudzonym 
prezesem  p. J .  F lisk im  pracuje  wytrwale i wydaje z sieb ie  co 
może.

„Uszy do góry, rę c e  zak asać  i jazda dalej  —  mówi p r e 
zes F l isk i ,  —  kon iec  wieńczy dzieło!"

Na tegoro cznem  W alnem  Zebraniu w dniu 6. III b r a k o 
wało tylko 12-tu członków. W ysłuchano kilku sprawozdań i r e 
feratów, oraz powzięto różne uchwały, między innemi p o stan o 
wiono utworzyć s e k c ję  S. T .  C. w m. Będzinie,  i szukać ná- 
gwałt  w łasnego lokalu.

P o cz e m  przystąpiono do wyborów Zarządu na 1927/8 r. 
R ezu lta t  następujący:

P r e z e s  po raz 9-ty bez przerwy —  J a n u s z  F lisk i,  
W ic e p re z e s  po raz 3 -c i  bez przerwy— H enryk Levíttoux, 
S e k r e ta r z  po raz 3-c i  bez przerwy— Leonard Szczygielsk i,  
G ospodarz po raz 8-m y bez przerwy —  K arol  Baran, 
K apitan  I po raz 8-my bez przerwy — J a n  Chrząstowski,  
K apitan  II —  Konstanty  Markiewicz,
K apitan  III — Stanisław Czupiał,
S k a r b n ik  —  B o les ław  Szulc.
K om is ja  rewizyjna: Z.enon Salski ,  Adam Nowakowski

i W . T om czyk.
S e k r e ta r ja t  T-w a mieści się  w Sosnowcu, przy ul. D w or

skiej 2, u kol. L. Szczygielsk iego.
Zarząd opracował już swój kalendarz sportowy na 1927 r., 

w którym uwzględniono 6 dni w yścigow ych i 23 w ycieczki tu 
rystyczn o-kra joznaw cze  do pięknych m ie jscow ości.

K r a k ó w .  W alne Z ebran ie  O działu  K olarzy  S o k o ła  
K raków  U odbyło się 13. III. W  skład  nowego zarządu weszli : 

P r e z e s  —  Dh. Rogowski,
Se k r e ta r z  —  B arano w ski,
Sk a rb n ik  —  Muchowicz,
K apitan  I —  Knapik,
K apitan  II —  Droździew icz.

P rogram  S portow y Tow arzystw  K rakow skich . Bardzo 
c iekawie przedstawia się program  sportowy klubów kolarskich 

'w o jew ód ztw a K rakow skiego .
P rogram  ten  ułożyły i zobowiązały się w ykazać n as tę p u 

ją c e  towarzystwa: K. S .  C racovia  —  8, 26 maja, 5, 6, 16 c z e r 
wca, 10 l ipca wyścigi torowe; K. S . H ak o ah  —  1 maja , 5 czer
wca w yścig i  szosowe; K. K. C. i M. 22 maja, 16 czerwca, wyś
cigi szosowe a 13 — 15 sierp nia  wyścigi dookoła województwa 
K rakow skiego ;  R .  K. S. L e g ja  4 dni wyścigów szosowych i 31 
l ipca wielki wyścig K raków  —  W adow ice  —  K raków ; K. S. 
M akkabi 10 lipca wyścig górski K raków  —  Zakopane; O .  K. S. 
K . II 3  dni wyścigów szosowych; K . C. B o re k  Fałęck i  dwa dni 
wyścigowe; „ F a b lo c k “ Chrzanów dwa dni wyścigowe; „H e jn ał“ 
K ę ty  —  dwa dni w yścigow e; K. C. T rz e b in ia  trzy dni w y ścig o 
we; K. C . i M. W ie l ic z k a  dwa dni wyścigowe; O. K. S .  Żyw iec 
dwa dni wyścigowe; O .  K. S .  B ia ła  jeden dzień wyścigowy.

Przew odniczącym  delegatów  wyżej wspomnianych klubów 
je s t  świetny organizator  p. S. Rudnicki,  kapitan Związku K o 

larskiego, sek re tarzem  znany działacz sportowy p. A lek san d er  
Choczner.

R. K. S. „ L eg ja”. Na walnem zgromadzeniu R. K. S. 
L e g ja  wybrano nas tę p u jący  zarząd:

K ierow nik  —Mieczysław K antorek.
S e k r e ta r z — Ju l ja n  Chromy.
K apitanow ie— Stanis ław  F i ja ł  i J e r z y  S tefan .
Członkowie Zarządu— Dr. Imich i Jó z e f  W ęglorz.

O d d z ia ł K olarzy  S o k o ła  na P odgórzu  opracował swój k a 
lendarz turystyczno-sportowy,

O tw arc ie  sezonu rozpoczyna 3 kw ietnia  w ycieczkę  do Ty- 
n iec-S kaw in a .  P ierw sze  wyścigi szosowe przewidziane są  15 maja.

D ale j  program przewiduje:  28 l ipca m istrzostwo województwa, 
21 sierpnia  wyścigi „ letR ie” i 25 w rześnia  m istrzostw o swej s e 
k c j i .  P o z a tem  odbędzie  się  25 w ycieczek  turystycznych, z k tó 
rych najd łuższe wyznaczono na 2— 10 czerw ca  na dystansie K r a 
ków — Lwów— Kraków 700  km. i 14— 15 sierpnia  N ow y-Sącz  —P i e 
niny— Nowy T a rg  265 km.

L w ó w .  Od w łasn ego ko re sp on d en ta .
P o długim śnie zimowym kolarstw o lwowskie ruszyło się 

i mamy do zanotowania k i lka  p o cie sza jący ch  objawów. A  więc.
Tor ko la rsk i.  K ilkuletnie  marzenie lwowskich cyklistów, 

wchodzi w stadjum real izac ji .  Na razie  jedn ak ze względu na 
to c z ą c e  się  p e tra k ta c je  nie możemy po dać  bliższych danych, 
faktem  je s t  jednak, że umowa je s t  już prawie sfinalizowane.

P ubliczn ość Lwowa p rzesycon a już je s t  pi łką nożną i od 
dłuższego czasu  cz e k a  na zmianę, w ięc  kolarstw o torowe, jako 
b ardzie j  em ocjonujące  ma w szelkie  widoki powodzenia, tak ,  że 
koszta  budowy toru nietylko w rócą  się w krótkim  przeciągu 
czasu, ale i odpowiednio opracowują .

W ażnym  również i pociesza jącym  objawem je s t  założenie 
we Lwowie t rz e ch  nowych se k c j i  kolarskich .

S e k c ja  k o la r sk a  L. K. S. „Pogoń", o założeniu które j  
pisaliśmy już w poprzednich numerach, posiada kierowników, 
którzy  zapewniają  j e j  rozwój w krótkim  przeciągu czasu. Sam o 
nazwisko P rof .  W acka ,  znanego z podróży , R ow erem  po E u ro
p ie"  potrafi  przyciągnąć młodzież szkolną, k tó ra  2 r.ajdzie w s e 
kc ji  należytą  opiekę wychowawcy-kolarza. P rzytem  nie wątpimy, 
że prof.  W a c e k ,  jako  zapalony kolarz-turysta  zwróci więcej uwagi 
na zaniedbany we Lwowie turystyczny k ierun ek kolarstwa.

W  s e k c j i  ko larsk ie j  P ogon i  zebrali się  też  najlepsi zawod
nicy lwowscy z Ign atow iczem , A dlerem  i F ro sse m  na czele, k tó 
rzy zrażeni g osp od arką  w L. T .  K. i M. i jego  p re zesa  p. W is s -  
miillera, wystąpili  i dali p o czątek  założeniu se k c j i  w Pogoni.

Lw ow skie Tow arzystw o K olarzy  i M otorzystów  dopiero 
po se c e s j i  na jlepszych swych zawodnikrw (pozostał  tylko Se r-  
beński)  opamiętało się  i od b y te  ostatn io  W alne  Zgromadzenie 
w ykazało duże zmiany w łonie tow arzystw a. Przedew szystkiem  
zmieniono p rezesa ,  a czas był najwyższy, bo wszyscy się t e g °  
domagali od czasu komunikatu L. T .  K. i M., z zarzutami pod 
adresem  W . T. C. i P.
Z. T .  K . na temat wyścigu k o larsk iego  o m istrzostw o Polski .

Nowo obrany p rezes p. M ikolasch, ogólnie we Lwowie 
szanowany potrafi  w zn ieść  L. T .  K . i M. na poziom godny je d 
nego z najs tarszych we Lwowie Tow arzy st  sportowych.

P r a c a  jego  będzie jedn ak nieco  utrudniona, bo to w a 
rzystwo os łabione je s t  u tratą  kilku najlepszych swych członków. 
Również nawiązanie stosunków z W . T.  C.,  zerwanych w skutek  
op isanego wyżej kom unikatu L. T .  K . i M., oraz naprawienie 
nadwątlonej nieco we Lwowie opinji  tow arzystw a, będzie  w y m a 
gało zdwojonej  p ra c y  i en erg ji ,  niewątpimy jednak, że dobra 
wola p rezesa  i p. Adam ow skiego jako  vice-prezesa ,  na którego 
również bardzo liczymy, m oże w ciągu roku cudów dokonać,  
i wyleczyć L T.  K. i M .  zupełnie.

S ek c ja  K o la rska  A. Z. S-u  b ę dz ie  nadal nieczynną z po
wodu braku funduszu na p o krycie  długu w P .  Z. T .  K. z roku 
1925. (O k o ło  500 z łotych).  A  szkoda, bo se k c ja  ta  m ając  w swem 
łonie K rzem ińskiego i B licharskiego, zwycięzców w m istrzostw ie  
Polsk i  na  szosie  w r. 1924 mogła w znieść  się na bardzo wyroki 
poziom. Nie umiano ich jedn ak w ykorzystać ,  nie dbano o nich, 
w skutek  czego obaj wnieśli prośbę o zwolnienie ich z sek c j i  
i przeniosą się  praw dopo do bn ie  do Pogoni.

N ow e s e k c je  k o la rsk ie  zostały  założone w Klu bach  S p o r 
towych „M eta l“ i B a r k o c h b a “.
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D Z I A Ł  P R Z E M Y S Ł O W Y
A R N O L D  W E I S S M A N N

K raków , Szew ska 13

Jed n a  z najstarszych krakow 
skich firm rowerowych, której k ra
kow ski sport kolarski ma bardzo 
w iele do zaw dzięczenia. Ja k o  dłu
goletni sportowiec i fachow iec w 
dziedzinie przemysłu rowerowego, 
potrafił p. Weissmann zapewnić so
bie przedstaw icielstw a najsłynniej
szych firm francuskich, jak  „Al- 
cyon", „Thom ann", „Bourotte" i „B. 
S. A. B ram billa”, których wyroby 
pod względem solidności, trw ało
ści, lekkości w chodzie oraz nie
wygórowanych cen, dzierżą prym 
w światowym przemyśle row ero
wym. M iarą solidności i trw ałości 
zam iast szumnych reklam  niech 
posłuży fakt, iż najgigantyczniej- 
sze imprezy kolarskie na n j  -

cięższych drogach, jak  „Tour de 
F a n c e ”, „Tour de Belgique", „Der 
by Bordeaux— Paryż", są stale zdo
bywane na powyższych firm rowe
rach.

O statnio w roku ubiegłym jury 
w wyścigu Tour de F ran ce  przy
znały I nagrodę firmie „A lcyon", 
k tórej zawodnicy tej miary, jak  
Franz, Benoit, Sellier i inni wy
startow aw szy w 6 maszyn, na tych 
że maszynach bieg ten około 6000 
km. liczący, ukończyli.

G w arancje na row ery powyż
szych m arek, nie są czczym i pu
stym frazesem  reklamowym, p. 
W eissm ann za punkt honoru posta
wił sobie na wszelkie chociażby

drobne reklam acje, odpowiedzieć 
zmianą n a t y c h m i a s t o w ą  za 
zwrotem kosztów własnych. I tu 
jesteśm y świadkami dziwnej rzeczy: 
Pomimo tak  św ietnych warunków 
wymiany, przez ciąg 20-letniej pra
cy p. W eissm anna w przemyśle ro
werowym, na palcach policzyć mo
żna ilość zmienionych części. I tu 
tkwi ta fenomenalna w yższość ma
szyn francuskich nad innymi tan- 
detnemi wyrobami zagranicznemi.

Dziś w dobie najwyższego roz
kwitu przemysłu rowerowego, bły
szczą 4 jasne gwiazdy na firm a
m encie światowego przemysłu ko
larskiego, są to:

„Alcyon", „Thom ann", „B. S. A. 
B ram b illa” oraz  „Bourotte".

J E D Y N A  W  K R A J U  F A B R Y K A  O B R Ę C Z Y  D R E W N I A N Y C H  
D O  R O W E R Ó W

A. Z A G R A B SK IEG O
W arszaw a, Chłodna Nr 8

W y ra b ia  n a jtrw alsze  i bezsprzecznie  najlepsze w szyst
k ich  typów i wymiarów K R A JO W E  ob ręcze  drew

niane do rowerów

Ż ą d a ć w k ażd y m  sk le p ie  ro w ero w ym  o b rę 
c z y  d rew n ian y ch  do ro w eró w

A. Z A G R A B S K I E G O

Polecam y w w iel
kim w yborze p. p. 
w yścigow com  oraz  
turystom  znane ro
w ery krajow e m ar
ki „Z A W A D Z K I“

C yn g le  to ro w e  g w a ra n to w a n e  . . . .  Zł. 350  
„ szo so w e zn an e  z w y trz y m a ło śc i Zł. 350  

R o w ery  tu r y s ty c z n e  z w olnem  k o łem  „ T o rp e
d o “ 1 /n  11/2* lub l 3/« c a la  X  28 Zł. 3 0 0 .

Z w olnym  try b em  i k o łem  ja k  w yżej Zł. 3 0 0 . 
Solidnym k red y t.

„DOM I S P O R T ”
Warszawa, Al. Jerozolimskie 16 (w podwórzu)

100 zł
K U R S y  K I E R O W C Ó W  

S A M O C H O D O W Y C H

Nowolipki 67, tel. 507-%  

100 zł. tylko 100 zł.
C A Ł O K S Z T A Ł T  T E O R I I  J A Z D Y  I E G Z A M I N

100 zł.

N ajw ażn iejszem  d la  sp ortow ca  j e s t  dobry  but, a  ta k i mocny, 
w ygodny, e le g a n tk i  —  nie z a  d rog i d ostan iesz  w m agazyn ie

M. MAZURKIEWICZA
WSPÓLNA Nr. 27, TELEFON  127-21
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BORDEAUX PARIS 1926 
1er .

A. BENOIT sur bicyclette

o r a n g e T H O M Ä N I
P N E U S  D U N L O P

Hat} dé P n é n o m ,
. . d e i  ELżphanti)

EXIGEZ-LA!.

SKŁAD RDWESOWI CZEKI SUMKI
ORAZ W ARSZTATY REPERACYJNE

H. Z A L E W S K I E G O
W MILSKU MAZOWIECKIM 

przy ul. Warszawskiej 61 i Karczewskiej 4

ARNOLD WEISSMANN
K raków , ul. Szew ska 13

G eneralny przedstaw iciel słynnych światowych 
bezkonkurencyjnych rowerów marki: „A lcyon", „Tho- 
m ann”, „B. S. A. Bram billa" i „B ou rotte”.

N ajśw ieższe nowości z działu przyborów row e
row ych stale na składzie. Single „Tabucchi", „Dun- 
lop" i „Strenz“,

R O W E R Y ,  WSZECHŚWIATOWEJ 
SŁAWY „ O L IM P IA “  I INNE, CZĘ
ŚCI SKŁADOWE, AKCESORJA, SiN- 
GIELTUBY, OPONY, DĘTKI POLECA

J U L .  O S I Ń S K I
WIERZBOWA Jis 11 (w podwórzu), TELETON 208-47

Odpowiedzi Redakcji
Panu „Fredow i“ w W arszaw ie— Pod róż po Europie ro w e

rem  je s t  bardzo w skazana i pożyteczna, p o ciąg a  za so b ą  jednak 
bardzo znaczne koszty . W y jazd  zaś bez pieniędzy lub też  utrzy
mywanie s ię  ze sprzedaży k a r t  pocztowych czy fotograf j i ,  sp o 
tykan e  je s t  zagranicą ,  a nawet w bardzie j  kulturalnych ośrod
k ach  naszego kra ju ,  z n iech ęcią ,  a nawet odrazą.

P odróż ta k a  bardzo mało różni się  od żeb ractw a  i do 
propagandy —  w żadnym razie zaliczoną być nie może.

P. J .  Ja n k o w sk iem u — Budowa stadjonu na Szczęśliwickirn 
forcie  według opinji  niektórych entuzjastów  ma być w ykończo
na już w roku bieżącym, według naszego zdania z trudem da 
się to uskutecznić  w drugiej połowie przyszłego roku.
„K olarzow i W. T. C." —  Jedy n ym  specyfikiem do masażu, 
znanym nam jest ,  ogłasza jący  się  u nas „V ita l“, który, ja k  wiemy 
z opinji sportowców, cieszy s ię  jaknajw iększem  uznaniem. M a
saż ta lk iem  lub oliwą uważać należy za niehigjeniczny.

Od Administracji
Niniejszem zawiadamiamy, iż z dn. 1 ma
ja, Redakcja i Administracja Kolarza Pol
skiego zostanie przeniesiona na ul. M O

KOTOWSKĄ Nr. 8, tel. 109-71

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI BELGIJSKIE

R O W E R Y  I M O T O C Y K L E
d o s t a r c z a j ą

EUQENJUSZ KLUSKA i S-ka
Zastępstwo Fabrique Nationale d’armes de guerre, Herstal, Belgique 

Dla K lubów  kolarsk ich  ustępstwa

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  Żórawia 9, czynna od godz. 9 do 3. Tel .  86-19,  109-71. K onto P .  K. O. Nr. 13*830.

P R E N U M E R A T A :  kwartalnie zł. 3.— , półrocznie zł. 6.— , rocznie zł. 12.— , zagranicą 5 0 %  drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 strona zł. 280 .— , '/2 str. zł. 150.-^, '/3 str. zł. 100.— , i/ i str.  zł. 80 .— , l/s str. zł. 45.— , ‘/16 str.  zł. 25. 
Ogłoszenia przed tekstem  o 25°/o> w te k śc ie  o 5 0 % ,  zagraniczne o 1 0 0 %  drożej.

R ed ak to r  odpowiedzialny M ieczysław  B o d alsk i W ydaw ca Z y gm un t K o zierk iew icz .

O dbito  czcionkami drukarni Leona W olnickiego, W arszawa, Poznańska 29, te l .  137-00.
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M. OKOŃ
Warszawa, ul. Zielna 11 

tel. 121-66

Sportowcom dogodne w r a k i  spłaty
Poleca udoskonalone aparaty detektorow e 
z zasiągiem do 150 kim. od W arszaw skiej 
S tac ji Nadawczej, aparaty lampowe 1 — 8 
lamp, części składowe, baterje, akumula
tory, słuchaw ki, głośniki i w szystkie części 
i przedmioty wchodzące w zakres radjo- 
techniki na bardzo dogodnych w arunkach 

po cenach konkurencyjnych.

Spłaty długoterm inow e
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Cenni
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PUCH
Nowe modele 
Ceny zniżone

W A R S Z A W A  

W ie r z b o w a  Nr. 6
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...i ZNÓW TAK, JAK  
PRZED WOJNĄ

Rozpoczynamy sprzedaż na
szych rowerów marki 

Maison „ORMONDE“
na

K. L I P I Ń S K I
W A R S Z A W A  

Biuro i skład Ja sn a  5, tel. 17-02 
Fab ry k a  

P ań sk a 83, tel. 199-14 i 114-73
s
B
B
B

O D D Z I A Ł  R O W E R O W Y

n i w  m n  %  i t .
W S T E Y  R

P O L E C A  

Row ery światow ej sław y  
i pierwszorzędnej jak ości

ROW ERY turystyczne szosowe 
ROW ERY półwyścigowe i wyścigowe 
ROW ERY damskie 
ROW ERY dla chłopców i dziewcząt

Spłaty 10 miesięczne
Cenniki i katalogi na żądanie

JENERALNA REPREZENTACJA

Edmund Szylit i S-ka
w W arszaw ie

Długa 50, tel. 519-32
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